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Pozdrowiono kardynała 
W i n c e n t a s a  S l a d k e w i c z  i usa

K O W N O , 20 sierpnia. Dzisiaj 
przewodniczącego konferencji 
biskupów L itw y  kardynała W in ­
centasa Sladkewicziusa w  je g o  
rezydencji odw iedzili i  pogratu­
low a li z  okazji 70-lecia przewod­
niczący R ady N a jw yższej Repu­
bliki litew sk ie j W ytautas Land- 
sbergis i  w iceprem ier Republiki 
A lg irdas Brazauskas.

J ego  Eminencja podziękował 
za pozdrow ienia, ucieszył się, że 
W ytautas Landsbergis i  A lg ir ­
das Brazauskas przyjechali ra­

zem. Podkreślił on, że siła ma* 
łego  narodu litewskiego jes t w  
je g o  jedności i  zwartości, ży­
c zył wszystkim ludziom L itw y 
wytrwałości w  dążeniu do wspól­
nego celu  —  odrodzenia niepod­
ległości.

W  toku rozm ow y trwającej 
około  godziny dokonano wym ia­
n y poglądów na wydarzenia w  
świecie, przygotowania do roz­
m ów  ze Zw iązk iem  Radzieckim, 
sytuację na Litw ie. O m ówiono 
sprawy Kościoła Kato lickiego  Li­

tw y : możliwości remontu kościo­
łów  zwróconych wierzącym , no­
w ego  budownictwa, publikacji li­
teratury re lig ijnej, zbliżenia K o ­
ścioła i  szkoły.

W  rozm ow ie w z ię li udział re­
k tor m iędzydiecezj alnego semi­
narium księży w  Kownie, biskup 
W ladislowas M ichelew iczius i  
administracji apostolskiej d iecezji 
w ilkaw iskiej biskup Juozapas
Żemaitis.

Fot. K . Jurele

WIELCE SZANOWNEMU 
JUBILATOWI 

KARDYNAŁOWI 
WINCENTASOWI

SLADKEWICZIUSOWI

W asza Eminencjo, chyląc czo­
ło  przed W aszym  sercem, mą­
drością 1 wolą, składając życze­
nia z  okazji chlubnego jubileu­
szu, prosimy: bądźcie również 
nadal oparciem L itw y  na dro­
dze d o  wolności i  zgod y  ludzi, 
do  całkowitej Niepodległości 
Naszej O jczyzny.

W  Imieniu Rady Na jw yższej 

Republiki litew sk ie j

W . LANDSBERGIS 

W ilno, 20 sierpnia <1990 r.

DO JEGO EMINENCJI 
KARDYNAŁA 

WINCENTASA 
SLADKEWICZIUSA

Z  okazji jubileuszu składamy 
W aszej Eminencji życzenia zdro­
w ia oraz wszelkiej pomyślności.

N iech  autorytet W aszej Emi­
nencji i  nadal będzie oparciem 
dla katolików  L itw y  różnych na­

rodowości w  zapanowaniu zgo ­

d y  i  równości m iędzy ludźmi, w  
ich służeniu O jczyźnie i  ku 
Chwale Bożej.

Redakcja 

„Kuriera W ileń sk iego "

SĄ BOGACI 
I CHCĄ POMOC

Jak już poinformowano, w  Es­
tonii, Łotwie I Litwie bawili 
przedstawić!*!* dwóch funduszów 
pomocy USA — rodzin P*w I 
Rockefellerów. 18 sl*rpnla, w 
ostatnim dniu wizyty urządzili 
oni konf*r*ncjf prasową. Dzien­
nikarz* mieli okazjf sz*rz*j sl« 
zapoznać z działalnością fundu­
szów pomocy, nam mało jeszcze 
znanych, z Ich programami.

„Paw Charltable Trust", nale­
żący do dziesiątki najbogatszych 
• funduszy tago kraju — fundu­
sz* jago sięgają około 3,6 mld 
dolarów, I zajmujący trzynaste 
miejsc* „Rockefeller Brothers 
Fund* finansują pracf organ I*

| zacjl pozarządowych w  dziedzi­
nie nauki, oświaty, prowadzą 
działalność filantropijną. Fun­
dusz* mają programy przezna­
czone dla Europy środkowo] i 
Wschodniej.

To, Z* przedstawiciele fundu­
szów przybyli do Utwy, jest 
wielką zasługą naszego ziomka, 
przemysłowca USA Juozasa Ka- 
zickasa, który towarzyszył* goś­
ciom w  tal podróży.

Jak podkreślił na konferencji 
prasowej prezydent „Rockefe­
ller Brothers Fund" Co lin Cam- 
P*H, przedstawiciele funduszów 
przybyli, aby zapoznać sif z tym 
regionem bałtyckim, przestudio­
wać jego potrzeby. Mieli oni 
na celu ustalenie dziedzin, w 
których potrzebna jest pomoc ( 
jakiej pomocy mogliby udzielić.

Przedstawiciel „Rew Charitab- 
łe Trust" K*vin Qulqłey powie­
dział, że ostatecznie się przeko­
nał, Iż program przeznaczony 
dla Europy środkowej trzeba 
rozszerzyć również na kraje 
bałtyckie. Podkreślił on: czę­
sto najcenniejsza pomoc, jakiej 
mogą udzielić fundusze niekonie­
cznie jest finansowa.

Na Litwie bawi właściciel 
wspólneao przedsiębiorstwa ra- 
dzlecko-brytyjskiego „Limited 
Technology^ Mlcnael Cooke. 
Przemysłowiec pragnie rozsze­
rzyć działalność tego przed­
siębiorstwa również w  krajach 
bałtyckich. Był on w  minister­
stwach zdrowia i handlu, od­
wiedzi przedsiębiorstwa. W pla­
nach tej podróży jest porozumie­
nie się w  sprawie otwarcia skle­
pu okularów. W Leningradzie 
czynny jest już jego sklep, w 
którym towar sprzedaje się za 
ruble.

(ELTA )

Gość redakcji
W  W iln ie  na zaproszenie ZM  

ZPL bawi Kazim ierz Dobrowol­
ski z  RP, sekretarz Senackiej 
Kom isji Spraw Emigracji i  Pola­
ków  za Granicą. Cel w izy ty  —  
przygotowanie debat w  Senacie 
na temat polityki wschodniej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

W czoraj gość z  Polski odwie­
dził redakcję „Kuriera W ileń ­
skiego". Poruszona była m in . 
sprawa rozpowszechniania nasze­
go  dziennika w  RP.

InL wL

Goście z Danii
20 sierpnia w  W iln ie  gościła 

duża grupa duńskich polityków, 
przedsiębiorców, działaczy kul* 
tury i  sztuki, dziennikarzy. N a  
zaproszenie litew sk iego  T ow a­
rzystwa P rzyjaźn i i  Łączności 
Kulturalnej z  Zagranicą oraz 
Tow arzystwa Litisra —  Dania 
goście p rzybyli z  Rygi. gdzie 
uczestniczyli w  otwarciu filii 
Duńskiego Instytutu Kultury.

H  W izy ta  gości w  W iln ie  była 
krótka, treściwa. Zapoznali się 

-- on i z  zabytkami historycznymi i 
architektonicznymi. Przedsiębior­
c y  złoży li w izy tę  rządowi L itwy, 
w  Departamencie Stosunków 
Gospodarczych z  Zagranicą, M i­
nisterstwie Gospodarki. Inni u - 
czestni czyli w  zorganizowanej
przez litew sk i Zw iązek  Dzienni­
k arzy  dyskusji politycznej z
przedstawicielami partii politycz­
nych i organizacji społecznych 

republiki.

w  ga lerii . A r k * "  otwarto w y  
I  stawę prac fotograficznych stu 

dentdw „Dania 1 Duńczycy".

W  hotelu „L ie tuw a" odbyto 
s i«  spotkanie ze społeczeństwem 

W ilna.

Grupę Duńczyków przyją* 
przewodniczący Rady N a wyz-
L e j  Republiki Litewskiej W.

- .Landsbergis.

W  przededniu reformy rolnej
R ep ryw a ty za c ja

c z y

p ryw a tyzac ja?
Przed wojną posiadaliśmy 37 

ha ziemi. Harowaliśmy na aie j 
od  świtu d o  zmroku* aLe dorobić 
się n ie zdążyliśmy. Jedynie dom 
udało się wybudować i to  ju ż w  
czasie wojny. Żyliśm y dość bie­
dnie, ale k rzyw dy z  tego  pow o­

du n ie odczuwaliśmy. Pracowa­
liśm y wszak na siebie. Potrzeby 
zaś b y ły  ogromne. Oszczędzaliśmy 
na wszystkim, szanowaliśmy każ­

d y  drobiazg. Najgorsze jednak 
m ieliśm y dopiero przód sobą.

K iedy zaszli sow ieci, zaczęto 
wszystkich spędzać do kołcho­
zów. Grożono, że  tych, którzy n ie 
wfetąpią, ogłosi się jak o  kuła­
ków i w yw iezie  na Sybir. Z  w ie­
loma rzeczyw iście tak postąpiono. 
N iektórzy wyjechali do Polski. 
M y  zostaliśmy. W  n ocy  grasowa­
li bandyci, w  dzień najeżdżali 
naczelnicy. M ierzyli, liczyli, w  
końcu zabrali wszystko: krowy, 
kania, wozy, pługi, budynki. Cóż 
pozostawało robić? Musieliśmy 
odrabiać pańszczyznę tzw. trudo-

dni, za k tóre praktycznie wcale 

n ie płacono. B y  n ie przym ierać z  

głodu, trzeba było  coś kombino­
wać. Jedni izucfli się szukać 

pracy w  mieście, inni zaczęli u- 

krywać bydło  w  lasach. Panowa­
ła powszechna podejrzliwość, do­

nosicieli b yło  pełno. Potem przy­

szła odw ilż: pozwolono trzymać 
drugą krowę. A le  wkrótce zno­
w u zaczęto łazić pod piec i  li­
czyć kury —  n ie daj Boże, od­
ży ją  kułacy. W szelkim i sposoba*- 
mi starano się wytępić poczucie 
własności. M am y w ięc w yn ik  —  
wyludnioną wieś, powszechną 

niechęć do pracy.

Teraz polityka się zmienia: 
namawia się do zakładania gos­
podarstw prywatnych. A le  by 
wziąć ziem ię w  dzierżawę, p o ­
trzebne są pieniądze. Stać na to 
jedyn ie tych, którzy b y li uprzy­
w ile jowani w  dotychczasowym 

- systemie. A  więc, gdzie tu spra­
wiedliwość? Uważam, że  przed­
tem, n iż rozdawać ziem ię komu­
kolw iek na własność, należy spła­
cić wartość je j  prawowitym wła­
ścicielom. Tym, których ziemia l

majątek posłużyły .jako podwa­
lina kołchozów i sowchozów, któ­

rzy stracili zdrowie, bezpłatnie 
pracując d la dobra ogółu. Zabra­
no wszak nam majątek, który 
składał się z  dorobku wiełu po­
koleń, a teraz na stare lata ma­
m y jałmużnę w  postaci emerytury 
kołchozowej. Prywatyzację więc 

powinna poprzedzić reprywatyza­
cja, w  jak ie jkolw iek b y  postaci 
ona przebiegała: przyznania ak­
cji, rekompensaty 1 pieniężnej 

-czy też prawa- do ziemi. W ówczas 
jedyn ie może być  mowa o  w y ­
równaniu krzywd rolnikowi 3 
przywrócona zostanie wiara w  
sprawiedliwość. Mam nadzieję, 
że  parlament to  uwzględni w  de­
batach nad projektem ustawy o 
reform ie rodnej. W  każdym bądź 
razie wysuwam postulat dla swe­
go  deputowanego.

Stanisław BIELEWICZ 
Rejon wileński

Ziemię
w ł a ś c i c i e l e m

Ucieszyło mnie zapowiedziane  
w  projekcie reform y rolnej 
ci ziemi byłym  gospodarzom. U-

przywrócenie prawa do własnoś- 
ważam, że je j pozbawienie było 
największą krzywdą, jaka spot­
kała wieś. W  wyniku tego  zbu­

rzono dotąd tradycyjny układ ży­
cia i  nic dziwnego, że wieś się 
wyludniła i roajpijaczyłai. Gospo­
darzyłem kiedyś na 16 hekta­
rach, hodowałem owce, krowy, 

konie. W  1949 roku wszystko za­
brano do kołchozu.

Obecnie n ie mam nawet kro­
wy, b o  nie ma gdzie nakosić sia­

na, chociaż m oja była łąka znaj­
duje się 40 m od  domu. Nieste-

- ty, n ie mam prawa z  niej korzy­
stać, b o  należy do kołchozu i 
przydzielana/ jest zgodnie z  wo­
lą brygadzistfci N iektórzy praco­
wnicy w  kołchozie niczego n ie 
wnieśli, prócz własnych rąk i  o- 
becnie korzystają z  dorobku wie­
lu pokoleń. Uważam, że sprawie­
dliwość na wsi przywróci jedy ­
nie podstawowy wariant projek­
tu reformy roSnej przyznający 
własność ziemi byłym właścicie­
lom, a także prawo do odzyska­
nia wartości mienia uspołecznio­

nego.

Franciszek ŁUKASZEWICZ

.Rejon  wileński



Kto przygotuje pracowników 
kultury dla Wileńszczyzny

Temat >■■>»!»■«■»« kadry pracowników kultury dla WDeł- 
szczytny porastaliśmy na naszych lamach niejednokrotnie. 
Jest to „dyżurny problem** na wszystkich zebraniach 1 zjaz­
dach ZPL-o, sesjach rejonowy di 1 gminnych samorządów oraz 
przy innych okazjach Zrozumiale to, gdyi praca kulturalna 
na Wileńszczyźnie rzeczywiście kuleją Obok niedostatecznej 
bazy materialnej Jako Jedni) z podstawowych przyczyn tego 
stanu rzeczy wymienia sit; brak specjalistów od kultury, wy­
wodzących się z tych terenów, znających Język oraz obyczaje 
miejscowej ludności.

Mimo zapotrzebowania na kadrę, dowiadujemy się, te w 
1W0/9I roku szkolnym w Wileńskiej Szkole Kultury pla­
nuje się zorganizowania grapy P°**kl®)- *** '
Z lyB, pytaniem zwróciliśmy się do oaoby odpowiedzialnej za 
przygotowanie kadry pracowników kultury dla WUeńazoyz- 
ay, dyrektora Wileńskiej Szkoły Kultury MIBCZISLOWASA 
NAWICKASA oraz do oaoby odpowiedzialnej za stan pracy 
kulturalnej w rejonie wileńskim, zastępcy naczelnika tego re­
jonu, deputowanego do Sady NaJwytszeJ Republiki litewskiej 
STANISŁAWA AKANOWICZA. Oto co powiedzieli:

MECZISLOWAS
NAWICKAS:

Jak długo Istnieje Wileńska 
Szkoła Kultury, na wszystkich 
jej specjalnościach 1 specjaliza­
cjach zawsze obok Litwinów 
uczyło się mniej lub więcej mło­
dzieży narodowości polskiej czy 
rosyjskiej. Mam zaszczyt oświa­
dczyć, ii wśród jej słuchaczy 
nigdy nie było niezgody, niepo­
rozumień na tle narodowościo­
wym czy Innym. Wykwalifiko­
wani specjaliści, pracujący u nas, 
potrafili i potrafią przekazać 
wiedzę specjalistyczną oraz z in­
nych dziedzin, a słuchacze (w 
tym również innej narodowości) 
po pomyślnym jej opanowaniu 
gotowi są do pracy w wiejskich 
placówkach kulturalnych czy 
klubach miejskich. Na podsta­
wowy kontyngent słuchaczy in­
nych narodowości składa się 
młodzież rejonów Wileńszczyz- 
ny — z rejonów trockiego, so- 
lecznlckiego, święciańs kiego,
wileńskiego.

Komisje metodyczne Wileńskiej 
Szkoły Kultury doskonaląc plany 
nauczania i programu starają się 
bardziej zróżnicować materiał 
dyscyplin ze specjalności na za­
sadzie kontyngentu narodowoś­
ciowego, aby po ukończeniu 
szkoły absolwenci mogli twórczo 
i w sposób wykwalifikowany i 
kultywować specyficzne obyczaje 
rejonu, tradycje, twórczość ludo­
wą fig:

Fala odrodzenia, na Litwie 
wzbudzając również aktywność 
mniejszości narodowych, zrodziła 
pomysł szkolenia specjalistów 
różnych ogniw w języku polskim 
poprzez kompletowanie grup pol­
skich w odpowiednich szkołach.

Gdy Wileńskiej Szkole Kultury * 
zaproponowano już w roku szkol­
nym 1989/90 skompletować pol­
ską grupę studentów i kształcić 
w kierunku kulturalno-oświato­
wym grupę reżyserów choreo­
grafii i imprez kulturalnych, kie­
rownictwo szkoły po omówieniu 
tej kwestii z pedagogami, komi­
sjami metodycznymi, przedstawiło 
byłemu Ministerstwu Szkolnictwa 
Litwy swe uargumentowane 
wnioski. Szkoła z braku wykła­
dowców odpowiednich przedmio­
tów, którzy by potrafili wykładać 
po polsku 1 nie widząc realnych 
możliwości zatrudnienia takich 
specjalistów w szkole nie odrzu­
cając idei jako takiej, zapropo­
nowała nie śpieszyć z utworze­
niem grupy, zanim nie będzie 
możliwości skompletowania spe­
cjalistów odpowiedniego profi­
lu znających język polski. Osta­
tecznie kierownictwo byłego mi­
nisterstwa prawdopodobnie pod 
presją entuzjastycznie nastawio­
nych osób i w pośpiechu, zmu­
siło szkołę do skompletowania 
grupy polskiej, pod warunkiem,
Iż obie specjalizacje obejmą 10 
ucznlów-Polaków, Niestety, wnio­
ski i argumentacje szkoły zna­

lazły potwierdzenie, a przyjęci, 
uczniowie narodowości polskiej 
praktycznie mają możliwości 
uczyć się po polsku Jedynie 
przedmiotu pisania scenariusza 
wykładanego przez _J. Toma­
szewskiego oraz kultury języka 
polskiego, prowadzonej przez N. 
Kutysz.

Gdy szkoła oświadczyła, że na 
razie nie ma sensu tworzyć oso­
bnej grupy z polskim językiem 
wykładowym z motywów powy­
żej wy łuszczonych, znalazły się 
osoby na wyższych stanowiskach, 
które znów z trybuny Rady Naj­
wyższej Litwy oskarżyły niesłu­
sznie szkołę, ii odmawia ona 
przyjęcia młodzieży narodowoś­
ci polskiej Niesłuszne to oś­
wiadczenie już przyniosło nie­
pożądane skutki w skali repub­
liki — gdyż zabrakło w tym 
roku podań młodzieży nar od o- i 
woścl polskiej z Wilenszczyzny.

W  imieniu szkoły oświadczam 
oficjalnie, iż żadnych ograniczeń 
dla młodzieży jakiej bądżkol- 
wiek narodowości, wstępującej 
do naszej szkoły nie ma, a w 
razie powstania warunków stop­
niowo będziemy wprowadzali 
wykładanie przedmiotów rów­
nież w języku polskim według 
pfogramów nauczania odzwier­
ciedlających specyficzne cechy 
narodowej etnokultury.

STANISŁAW
AKANOWICZ:

Od lat już omawiamy w Re­
publice problem kadry dla pla­
cówek kulturalnych Wlleńszczyz- 
ny. By mieć ją w  naszych wa­

runkach należało przede wszyst­
kim w Wileńskiej Szkole Kultu­
ry stworzyć grupę polską. Jej 
kwestia jest poruszana co roku. 
O ile wydziały kultury i oświa­
ty rajona nie były w stanie sa­
modzielnie rozstrzygnąć tej spra­
wy, wziąłem w roku ubiegłym 
przyjemność zajęcia się nią na 
własne barki. Przebrnąłem więc 
wszystkie „drogi przez mękę" 
rozpoczynając Je w marcu 1969 
roku, a kończąc w sierpniu. 
Wreszcie jednak zapadła długo 
oczekiwana decyzja o otwarciu 

w Wileńskiej Szkole Kultury tej 
niechcianej grupy polskiej. Jej 
istnienie było uzgodnione ówcze­
śnie z KC KPL, Ministerstwem 
Kultury i Oświaty oraz, oczywi­
ście, z samą Szkolą Kultury. Dy­
rektor jej w tym czasie urlopo­
wał, ale w kwestii musiał cię 
orientować, skoro sprawa ociera­
ła się o mury uczelni niejedno­
krotnie.

Jednakie realizacja za­
miaru była dość trudna, ponie­
waż stale „ktoś" robił przeszko­
dy: a to brak pomieszczeń dla 
grupy polskiej, a to nie ma wy­
kładowców, czy po prostu peł­
nej grupy polskiej nie da się od 
razu zorganizować itd. Natomiast 
kiedy na odpowiednim posiedze­
niu w Ministerstwie Oświaty 
(brali nHgnjt przedstawiciele 6 
rejonów Wileńszczyzny oraz Wi­
lna) była zaproponowana z na­
szej strony realna pomoc w roz­
strzygnięciu tych spraw, raptem 
ze strony Szkoły Kultury, a 
mianowicie dyrektora tej placó­

wki, nie przyjęto proponowanej 
od nas pomocy, oświadczono, że 
Srtnh Kultury sama znajdzie 
możliwości godnie wywiązać się 
z zadań, 1 sama opora się ze 
wszystkimi problemamL 

Czas jednak wykazał, ie na­
ukę w grupie polskiej prowadzo­
no nie w Języku ojczystym. 
Znów zaproponowaliśmy pomoc i 
znów jej nie przyjęto. Za to w 
gabinetowej dszy Szkoły Kultu­
ry — nie da się wyjaśnić, kiedy 
i kto konkretnie — postanowio­
no: w 1990/91 roku szkolnym 
polskiej grupy nie będzie I 

Czy dyrekcja Wileńskiej Szko­
ły Kultury, jakby to musiało być 
w końcu w wypadku placówki 
kulturalnej, powiadomiła o tym 
rejony Wileńszczyzny? — Nie! 
Dlaczego? Odpowiedź na to py­
tanie mam jednąl Administracja 
Szkoły — pan dyrektor oaoblś- 
de — nie chce po prostu szyko­
wać kadry dla ośrodków kultury 
na Wileńszczyźnie, dla rdzennej 
ludności polskiej 1 

Dlaczego nic nie czyni w tej 
sprawie również „nowe" Mini- 
sterstwo Kultury i Oświaty? Jak 
widać czasy stagnacji nie omi­
nęły naszych stron i dziś rów­
nież.

A  więc. Szanowni, Drodzy 
Czytelnicy, może razem poszu­
kajmy sobie odpowiedzi na py­
tanie: kto i dlaczego zaintereso­
wany jest, by Wlleńszczyzna na­
dal nie miała odpowiedniej ka­
dry do spraw kultury (oświaty, 
medycyny, rolnictwa)?

Nie potrafi czy po prostu nie chce?
Pamiętamy, te rzeczywiście z trudem „poddał 

się" Szanowny Dyrektor „naciskom polskie] 
mniejszości" oraz „odgórnym**, by otworzyć gra­
pę polską w roku ubiegłym. Wśród tych „na­
ciskających" była teł nasza redakcja. Co praw­
da, udało nam słę „nacisnąć** na M. Nawickasa 
tylko w połowie, bo otworzył nl to grupę, nl to 
pól. Ale lepiej tyle, niż nic. Bo zawsze dziewczę­
ta pochodzące z tego samego regionu uczą się 
przynajmniej kilku przedmiotów w Języku oj­
czystym, razem obcują na co dzień, odbywają 
praktyki zarówno na Wileńszczyźnie, Jak 1 w 
Polsce. A  to wszystko jest ważne w kształce­
niu przyszłego specjalisty.

Rację ma dyrektor stwierdzając brak dostatecz­
nej uwagi dla tej sprawy ze strony ZPL, chociaż 
właściwie Szkoła Kultury sąsiaduje z siedzibą 
ZPL. I tn raz jeszcze chciałoby się powiedzieć 
niektórym działaczom -1 działaczkom — mniej 
polityki, a więcej pracy u podstaw, jej koniecz­
ność przecież to niby deklarował II Zjazd ZPL. 
Więcej zaangażowania w swoje sprawy musia­
łyby wykazać również i same słuchaczki, cho­
ciażby l poprzez uczęszczanie do polskich zespo­
łów pieśni i tańca „Willa" czy „Wiieńszczyz- 
na“. Bo Jak można nauczyć się tańców tylko 
słuchając wykładów (chociażby I po polsku), a 
nie tańcząc praktycznie. Mogłyby dziewczęta też 
spróbować swych sil Jut teraz prowadząc kółka 
twórczości amatorskiej w pod wileńskich walach 
czy nawet w wileńskich zespołach. Wszędzie 
wszak brakuje specjalistów, a często robotę tę

wykonają indzie nie tylko bez dyplomów, ale I 
nie studiujący w tym kierunku.

Oczywiście, dobrze by było, gdyby zarówno 
przedmioty specjalistyczne. Jak 1 ogólnokształcą­
ce wykładano w szkole kultury po polsku. Nie­
stety, nie było takich możliwości na początku 
roku szkolnego. Załóżmy, ie nie pomógł Szkole 
Kultury ZPL, samorządy rejonów pod wileńskich, 
nie przyjechali specjaliści z Polski. Wszystko 
to prawda. Ale powstaje pytanie: Jak długo bę­
dzie karmił obiecankami dyrektor szkoły, który 
1  w niniejszym oświadczeniu stwierdza praktycz­
nie to samo, co mówił na początku roku ubieg­
łego. Ani słowem nie powiedział, co właściwie 
uczynił, aby rozwiązać problem braku wykła­
dowców. Przecież od tego Jest dyrektorem. W 
wolnej Litwie uczelnie będą kształcić (oczywiś­
cie za opłatą) taką kadrę, na Jaką będzie popyt, 
a nie taką, jaką może, czy zechce ten czy Inny 
dyrektor.’ Być dyrektorem będzie mógł tylko ten, 
kto potrafi sprostać zadaniom. Czy pan Nawic- 
kaa rzeczywiście ale potrafi zorganizować kształ­
cenia kadry pracowników kultury dla rejonów 
Wileńszczyzny, czy po prostu nie chce lego 
uczynić? Jedno Jednak z pewnością Jest Jasna, 
ie tak dalej Jui nie moie trwać. Moie Mini- 
sterstwo Kultury 1  Oświaty oraz Departament ds. 
Narodowości Rady Ministrów RL pomogą Sza­
nownemu Dyrektorowi Szkoły Kultury rozstrzyg­
nąć ten problem?

Zbigniew BALCEWICZ

„Wilno, ojczyzno moja...“
Pod takim tytułem ukazał 

się mini-tomik poezji wileń­
skiej poetki Alicji Rybatko. 
„Urocza, czuła, wrażliwa. Mą­
dra w rozumieniu świata 1 
obdarzona tym rzadkim gatun­
kiem inteligencji artystycznej". 
Tyle ze słów równie krótkiego,

małego wstępu kolegi po piórze 
poety Zbigniewa Jerzyny. Isto­
tnie, ów tomik zawierający za­
ledwie 23 wiersze to swojska, 
piękna i uznana liryka nasze] 
Alicji. To zaledwie Hitu refle­
ksów bogatej jej duszy* Jej

świata wewnętrznego, którymi 
się dzieli hojnie z czytelnikami.

Ten uroczy drobiazg poetycki 
wydała Oficyna Literacka „U- 
braria" w Warszawie (jako po­
kłosie m.ln. Warszawskiej Jesie­
ni Poezji). Nakład tysiąc egze­
mplarzy, a w Wilnie raczej bę­
dą szczęśliwcami d, którzy go 
otrzymają osobiście od poetki lub 
w ' podarku od przyjaciół w Pol­

sce, jeżeli to gdzieś sami napo- 
tkają. Tym' niemniej miły fakt 
w świede literackim i wart od­
notowania.

Wyboru wierszy dokonał A- 
leksander Nawrocki, okładkę z 
oryginalną stylizacją Madonny 
Ostrobramskiej zaprojektował 
Jan Tetter.

D. WEROWSKA

W  dniach 2—8 września br. 
w Centrum Domu Sportu «Dau- 
gawa" w Rydze przy ulicy K. 
Barona 107 czynna będzie wysta- 

zorganlzowana przez Spółkę 

Akcyjną „Interpegro”, Poprzed­
nia miała miejsce w ubiegłym 
roku i cieszyła się dużym powo­
dzeniem. Na wystawie w Rydze 
eksponowany będzie bardziej 
szeroki asortyment artykułów 
rolnych, spożywczych, kwiatów, 
artykułów przemysłowych pow­
szechnego użytku, sprzęt techni­
czny przetwórstwa spożywczego 

elektroniczny. Wystawie towa­
rzyszyć będą liczne imprezy — 
występy zespołów muzycznych, 
poldazy mody, kiermaszowa 
sprzedaż detaliczna wystawio-

ZAPRASZA WILEŃSKA W|E| 

SZKOŁA ŚREDNIĄ n]

Milowym krokiem zbliża się 
rok szkolny. 1 września tysiące 
maluchów 1 nastolatków wypo­
czętych, opalonych, tryskających 
werwą ruszą na podbój Wiedzy. 
Oby zwydęskll 

Jak poinformowała nas dyre­
kcja Wileńskiej Wieczorowej 
Szkoły Średniej nr 2, placówka 
ta otworzy na oścież drzwi przed 
wszystkimi, którzy ukończywszy

“lepeim, s. 
ny<* przy 
Pracę, #

Średnim 
P ŷjmowa 
9-12. N#t 
^kach  poi 
K 2eby u|8 
pracuiqcytt 
«1. -Wlkini,

ROWA

średnią z róż- 
mu*leU podjąć 

jffi [kontynuować 
^wykształceniu 
Bfiszym. Będą 
inłowie do klas 
ffljrwa się W Ję- 
Młosyj skini 

marsz po wiedzę 
ejizcząca się pizy 

Wileńska Wie­

czorowa Szkoła Średnia nr 2 
(notabene jedyna tego typa w 
Wilnie z polskim Językiem nau­
czania) proponuje 3 formy kształ­
cenia: sesyjną f i  sesje po 9 dni 
w ciągu roku), wieczorową (za­
jęcia przez 2 wieczory tygodnio­
wo), zmianową (dla osób pracu­
jących w 2 zmiany). Na okres 
składania egzaminów 1 sesji za­
kłady udzielają uczącym się ur­
lopu oraz innych ulg.

Wszelką dodatkową informa­
cję tyczącą nauki w szkole mo­
żna zasięgnąć pod numerami teł.:

, 75-15-33, 75-15-77 lub 73-6644.
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Mozaika polska
*  Spośród 14 tysięcy pracowni­

ków byłej służby bezpieczeńst­
wa, którzy zgłosili chęć dalszej 
pracy w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, blisko 8,5 tys. od­
zyskało pozytywną opinię wo­
jewódzkich komisji kwalifikacyj­
nych.

* Plac Zwycięstwa w Warsza­
wie został przemianowany na 
Plac Marszałka Piłsudskiego. 
Najstarsza historyczna nazwa 
placu, znana również z literatu­
ry pięknej, brzmiała — Plac 
SaskL

* 15 sierpnia w czasie uroczy­
stości Wniebowzięcia najświę­
tszej Marii Panny przed klaszto­
rem na Jasnej Górze zgromadzi­

ło się ponad 400 tysięcy pielg­
rzymów, spośród których 134 ty­
siące przybyto tu pieszo.

*  W Polsce od AIDS dotychczas 
zmarły 24 osoby. W  kartote­
kach służb medycznych figuruje 
1039 osób zarażonych wirusem 
AIDS. 727 spośród nich stanowią 
narkomani.

PAP—ELTA)

UST Z KOLONU W POLSCE

Spotkajcie nas na 
Dworcu Wileńskim

Kochani rodzlcel To 
Wam stęsknione dzieci, odpo­
czywające na Podkarpaciu. Mia­
łyśmy mieszkać w Kamiennej, 
gdzie jest ośrodek pszczelarst­
wa polskiego, założony przez 
księdza Ostacha. Jednak ze 
względu na to, że w tej chwili 
jest tu bardzo dużo grup dzieci 
białoruskich, które ucierpiały 
podczas awarii w Czernobylu i 
brakuje miejsca w sanatoriach, 
rozlokowano nas w Żegiestowie 
<f ośrodku wypoczynkowym 
.Zosia'*. Jest ta bodajże cieka­
wiej, bo płynie rzeka Poprad, 

której drugim brzegu jui 
Jest Czechosłowacja. Woda w 
.Popradzie czysta, kąpać się bar­
dzo przyjemnie. Codziennie o- 
trzymujemy miód przed śniada­
niem. Miód z Kamiennej. Na* 
stępnle będziemy spożywali py­
łek pszczeli. Przebadali nas le­
karze. Czujemy się wszyscy do­
brze, wesoło nam tu jest Każ­
dego wieczoru są dyskoteki. 
Mamy telewizję i video. Mimo 
wszystko bardzo tęsknimy do 
domu i do Was, kochani. Infor­
mujemy, ie będziemy w  Wilnie 
23 sierpnia rano, o dziewiątej 
godzinie. Spotkajcie nas.

Wasze dzieci oraz opiekunka 
Jadwiga PODMOSTKO
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PROGRAM PODSTAWOWYCH 
IMPREZ „TYGODNIA**

mego Laidljal — Oqro-

: Europy. 
. . .  u  Swifta

w intencji wolne) Litwy.
23 o godz. 18 — Mai 

y.i.i. europejski*1 w miasteczku 
litewskim.

23 o godz. 20 — zapalenie
symbolicznego ogniska w * "
lal 1 ognisk w cale] Utwi 
czątek zbierania podpisów pod 
apelem kontroli nad tym Jady- 
nym przejściem granicznym, <1 
takie w sprawie udziału Litwy 
I państw bałtyckich w konferen­
cji Helslnkl-2 W Paryżu.

23 o godz. 21 — konc 
połów „ katedra*. „Arki- . .._

24 o godz. t4 — zamknięcia 
obozu litewskiego.

25 o godz. 20 — Europejska
Wieczornica ~ - ------
Wilnie.

t Parku Górnym

as taczko namloto 
rAŃ. Seminaria, dysku-

Dojazd do litewskiego miaste­
czka namiotowego przy granicy; 
jechać do Łazdijai, wskazówka 
„I muitlne", 1 km od urzędu cel­
nego.

r e p l i k a

Katyński las, gdzie spoczęli 
zamordowani polscy oficerowie, 
jest miejscem szczególnym. Wpi­
sał się on na trwałe w naszą 
świadomość narodową jako sym­
bol ogromu derpleń.j których 
doznali Polacy. Wreszcie, po dłu­
gich latach wymuszonego mil­
czenia można oddać należne ho­
nory tym, którzy pozostali tam 

i zawsze.
Dla wielu ludzi stał się on 

swego rodzaju sanktuarium, miej- 
świętym. Liczne pielgrzym­

ki, wycieczki z  Polski (i nie 
tylko) mogłyby być tego przy­
kładem. Mogłyby, ale niestety 
nie zawsze są.

JNEK DO KATYNIA
kły szacunek dla spoczywają­
cych wiecznym snem. Krzyż 
Katyniu stoi na jednym z i 
wspólnych grobów.

Także droga prowadząca do 
pomnika nie świadczy zbyt dob­
rze o odwiedzających to miej' 
sce. Wszędzie leżą zmięte pudeł­
ka po papierosach, strzępy gazet, 
niedopałki. Czy naprawdę tak 
trudno wyrzucić to kilkaset 
trów dalej, choćby na parkta-j 
gu po drugiej stronie szosy?

Cezary GOUŃSKL 
|p. kor. nieetatowy „K. W."

N a s z e  w y w i a d y
Naszą redakcję odwiedził po raz trzeci pan 
Władysław KLIMCZAK, dyrektor Muzeum Historii 
Fotografii w Krakowie, prezes Krakowskiego To- 
warzystwa Fotograficznego. Tę lunkcję pełni 30 
laL Muzeum, którym kieruje, powstało w 1972 r, 
założone przez KTF. Początkiem były zMory wła­
sne pana Władysława — aparaty, fotografie, pa­
miątki, archiwa po polskich fotografikach.

Pan Klimczak jest znanym w Polsce organizato­
rem wystaw dokumentalno-historycznych, m, la. 
wystawy „Polskie Harcerstwo Okresu 1911 — 
1045**, która w listopadzie nbj. była eksponowa­
na w byłym Muzeum Rewolucji w Wilnie. Ale 
to tylko Jedna z widu wystaw, które zorganizo­
wane zostały w minionych 20 latach w Krako­
wie. Krążyły one 1 krątą po całej Polsce, a tak­
ie po wielu krajach świata, gdzie są skupiska 
Polaków.

Jedną z ostatnich, najbardziej prestiżowych 1 
bolesnych dla narodu polskiego. Jest wystawa 
poświęcona zbrodni katyńskiej pt. „Zginęli w 
Katyniu". Nasz dziennik w swoim czasie pisał o 
niej. Zorganizowano Jui dwie części tej wysta­
wy w Krakowie: pierwszą — w kwietniu 1969 r.; 
drugą — w kwietnia br.; trzecia — będzie ot­

warta w kwietniu 1991 r. Część pierwsza te] 
wystawy została przygotowana w 1 0  kompletach, 
przy czym 6 kompletów dla M miast w Polsce, 
które zamówiły Je do swoich ekspozycji muze­
alnych, 14 — za granicę. Była Już ona ekspono­
wana w Budapeszcie.

Dragi komplet części pierwszej wystawy zapro­
szony został przez opozycyjne Stowarzyszenie 
Oświatowo-Historyczne „Memoriał" do Moskwy 
przy współudziale Ambasady 1 Konsulatu Rzeczy­
pospolite) Polskiej w ZSRR. Wystawa została ot­
warta w największym klnie moskiewskim „Cen­
trom". Wzbogacono Ją w nieznane dotychczas 
materiały, które zdobyli członkowie „Memoria­
łu", w tym także w te, które wydobyta z archi­
wów prof. Lebledlewa.

Trzecia wystawa odbyła się w Toronto na za­
proszenie Kongresu Polonii Kanadyjskiej, zaś 
czwarta Jest przygotowywana do ekspozycji na 
Zamku w Polskim Muzeum w Rapperswllu w 
Szwajcarii. W toku opracowywania Jest piąty 
komplet, którego ekspozycja będzie otwarta we 
wrześniu lub październiku w Chicago w USA. 
Trwają rozmowy o przygotowaniu wystawy dla 
Londynu, Paryża, Wiednia 1 Pragi.

Skąd Pańskie niepodległoś­
ciowe, wojskowo-patriotyczne
zainteresowania 1 zamiłowania 
związane z historią Polski?

 |Po pierwsze, jestem synem
legionisty Karola Klimczaka, któ­
ry walczył takie, i na tych zie­
miach. Wychował się we Lwo- 
in n ir . w 1893 r. Tak jak i 
większość młodzieży tamtego 
czasu uciekł z domu, zostawiając 
mamie jedynie kartkę: „Wybacz, 
mamo, idę walczyć o wolną Pol*
' Znalazł się w II Bryga­

dzie. wstąpił do niej w Krako- 
i n  l  sierpnia 1914 r. Jako 

ochotnik. Był wielokrotnie cięż­
ko ranny, m.ln. pod Kostiuch- 
nówką na Ukrainie. Potem zo­
stał znowu ranny, i znowu wra­
cał do wojska, i znowu ranny„ 
Marszałek Piłsudski z kilkoma 
Innymi legionistami wysłał oj­
ca na Pomorze do Solca Kujaw­
skiego k/Bydgoszczy, aby tam 
wprowadzali Polskę i polskie 
prawa. Niestety, tutaj ojciec 
zmarł 22 listopada 1923 r. Mia­
łem wówczas zaledwie 6 miesię­
cy. Cieszył się powszechną sym­
patią Polaków i Niemców, dla 
których załatwiał formalności 
związane z opuszczaniem Pomo­
rza, ponieważ odmawiali przy­
jęcia obywatelstwa polskiego. 
Trumnę ojca pierwszą połowę 
drogi nieśli Polacy, a drugą — 
Niemcy. Musiał więc być spra­
wiedliwym człowiekiem. Chyba 
odziedziczyłem wszystkie ce­
chy patriotyzmu ojca i one na­
kazują mi prowadzenie niepodle­
głościowej i patriotycznej dzia­
łalności, zwłaszcza w zakresie 
wystawiennictwa, jaką prowadzę 
będąc dyrektorem Muzeum Fo­
tografii.

I — Co się znajduje w Pańskim 
muzeum?

To muzeum nie jest już 
moim prywatnym Od 3 lat jest 
ono placówką państwową. Fak­
tycznie Jest to fototeka narodo­
wa Polski, Znajduje się tutaj po­
nad 2 min fotografii różnotema- 
tycżnych, ponad 3 tys. sprzętu 1 
eksponatów dawnej techniki fo­
tograficznej, wielka biblioteka 
Ucząca ok. 50 tys. woluminów, 
w tym dzieła fotograficzne, nie­
raz białe kruki z tamtego wie­
ku, edycje rożnych wydawnictw, 
okolicznościowe publikacje we 
wszystkich językach świata. W 
muzeum są ogromne zbiory pa­
miątek po wielkich polskich fo­
tografach, min. po znanym wi­
leńskim artyśde-fotografiku Ja­
nie Bułhaku, po Walerym Rze­
wuskim i Avide Szubercie oraz 
po setkach innych wybitnych 
twórcach fotografii artystycznej 
1  dokumentalnej, którzy działa­
li od narodzin fotografii, tj. od

Są też zbiory po wielkich pol­
skich rodach, które przekazali w 
darze do muzeum spadkobiercy

lub potomkowie po to, aby za­
chowały się one dla przyszłych 
pokoleń 1 historii narodu pol­
skiego. Przykładem mcde być 
budowniczy wszystkich kolei w 
Gaficji, były wiceminister Kolei 
Cesardro-Królewsklej Francisz­
ka Józefa, Stanisław Rawicz-Ko- 
sińskl, wielki polski patriota. To 
on właśnie działając przy cesa­
rzu Austrii i wychowując swoje 
uzy córki przy dworze Francisz­
ka Józefa, to we Lwowie, to w 
Wiedniu, myślał stale o Polsce 
niepodległej, I projektował oraz 
budował koleje w Galicji w taki 
sposób, aby służyły przyszłej

wystawy o Lwowie. Pierwszą 
przygotowało nasze muzeum i 
nosiła ona nazwę „Lwów w 
Drugiej Rzeczypospolitej “. Była 
to wystawa-gigant. Nasza wiel­
ka „Galeria Hetmańska", miesz­
cząca się w najpiękniejszej ka­
mienicy na Rynku Głównym 17, 
w swoich czterech* salach pomie­
ściła 400 fotogramów o przed­
wojennym Lwowie 1 sprzed I 
wojny światowej oraz książki, 
pamiątki, wydawnictwa okolicz­
nościowe, medale, listy, ulotki, 
gazety i różne drobiazgi z ły­
da codziennego.

Była też druga wystawa iwo-

0 krakowskiej wystawie 
„Zginęli w Katyniu", 
o Wilnie i Lwowie...

wolnej Ojczyźnie. Ostamia z 
jego córek o imieniu Karola 
(nazwana tak w intencji dziad­
ka Karola) Karylowska przekaza­
ła w darze do muzeum dwa 
wielkie zabytkowe kufry, zawie­
rające kilka tysięcy fotografii, 
dokumenty familijne rodziny i 
całą dokumentację fotograficzną 
oraz projektową z budowy kolei 
w Galicji, a także kolei Kraków 

. — Zakopane z 1891 r. Ten ma­
teriał ma wielką wartość histo­
ryczną dla kolejnictwa świato­
wego.

Takich rodzinnych zbiorów i 
innych materiałów jest w na­
szym muzeum bardzo wiele. Z 
tych 2 min zdjęć powstają nie­
powtarzalne wystawy dokumen­
talno-historyczne o dziejach Pol­
ski i narodu. Dlatego trzeba pre­
zentować je również tam, gdzie 
żyją Polacy pozostawieni w wy­
niku dramatów narodu polskie­
go po II wojnie światowej poza 
obecnymi granicami Polski, w 
tym na ziemiach należących 
obecnie do Litwy, Białorusi i Uk­
rainy. Przecież Jest to więcej 
niż połowa ziem Drugiej Rzeczy­
pospolitej — 204 tys. km*.

— Czy .fańskie muzeum 1 KTF 
organizuje wystawy poświęcone 
tym ziemiom? 

r- ■ _  Ależ oczywiście. Uważamy

zastałym, a w kraju przypomi­
nać ludziom, którzy z tych ziem 
pochodzą, o czasach i zdarze­
niach, o miastach 1 działalności 
społecznej w okresie międzywo­
jennym.

W styczniu tego roku otwar­
liśmy w Krakowie dwie wielkie

wska, którą w tym samym czasie 
zaprezentowaliśmy w naszej ga­
lerii „Piwnica Hetmańska". Przy­
gotowało ją Muzeum Historycz­
ne miasta Lwowa w ramach 
współpracy i wymiany z naszym 
muzeum (współpracujemy z kil­
kudziesięcioma muzeami świata). 
Wspomniana wystawa we Lwo­
wie nosiła nazwę „Z Albumu 
Dziadunia*’, w Krakowie nada­
liśmy jej tytuł „Lwów — stoli­
ca Galicji". A  to dlatego, źe 
lwowianie przygotowali nam 
piękne fotografie, ale prezento­
wały one Lwów sprzed 1916 r., 
a więc z czasów austriackich i 
galicyjskich, nie zaś z okresu 
kiedy Lwów należał do Drugiej 
Rzeczypospolitej. Trzeba powie­
dzieć, że Muzeum Historyczne 
we Lwowie ma wspaniałe ma­
teriały o swoim mieście i umie 
organizować wystawy, dlatego 
chętnie z nim współpracujemy.

Mieszkańcy Krakowa i miłoś­
nicy Lwowa, a przede wszystkim 
dawni lwowianie mieszkający 
obecnie w Polsce, płakali, wzdy­
chali, oglądali, wskazywali miej­
sca, gdzie mieszkali, parki, ulice, 
place, a młodzież poznawała, że 
Polska była przecież także na 
kresach, że tam były uczelnie, 
tam wyrośli wielcy Polacy, ie 
tam był Uniwersytet Jana Kazi­
mierza, 1 że tam wymordowano 

polskich profesorów.
Takie wystawy organizowane 

wspólnie przez muzea dwóch 
narodów, w tym przypadku pol­
skiego i ukraińskiego, zbliżają 
nas do siebie i służą wspólnej 
sprawie.
i — A co z Wilnem
— Ma się rozumieć, Wilno

jest najbliższe sercu każdego Po-1 
laka. Przecież Lwów i  Wilno to 
dwie stolice kultury, gdzie jak 
w tyglu stapiają się kultury wie­
lu narodów Europy Środkowej.
U nas w kraju stara nekropolia 
Polaków, jaką Jest Rossa wraz z i 
grobem Matki k Sercem Syna — 
Józefo Piłsudskiego jest tym, o 
czym stale się mówi 1  to z naj­
większą sympatią. Bez Jakiego­
kolwiek szowinizmu narodowe­
go. Mówi się życzliwie, czego 
dowody dali Polacy w czasie nie­
dawnej blokady Litwy.

Nasze muzeum przygotowało 
wystawę pt „Wilno w Dru­
giej RzeczypospolitejSUada 
się ona z 400 fotogramów, pre­
zentujących Wilno z lat I woj­
ny światowej i okresu 20-łeda 
1919—1939. Wystawa ta będzie 
reprezentowana w Krakowie 
około 10 października 1990 r. z. 
okazji organizowanych właśnie 
w Krakowie „Dni Wilna 1 Ziemi 
Nowogródzkiej". Organizatorem 
tych Dni Jest Ogólnopolskie To­
warzystwo Miłośników Wilna i 
Ziemi Nowogródzkiej działające 
w Krakowie. Nasze muzeum jest 
współorganizatorem części wy­
stawowej. Cały program przy­
gotowuje wiele Innych organi­
zacji. Oczywiście, w wystawie 
naszego muzeum uczestniczyć 
będzie także polskie społeczeń- 
stwo, do którego zwróciliśmy 
się o wypożyczenie pamiątek, 
podobnie jak podczas wystawy o 
Lwowie. Bardzo byłbym szczęśli­
wy, gdyby ta wystawa mogła 
być również pokazana w Wil­
nie, bo ukochałem to miasto I 
całą Wlleńszczyznę podobnie jak 
mój ojcowski Lwów.

Szanowna Redakcjo „Kuriera", 
kochani Czytelnicy tego zasłu­
żonego pisma! Wydaje mi się, żę 
po wystawie harcerskiej, jaką 
pokazaliśmy w Wilnie, miasto 
nad Willą powinno zobaczyć tę 
najtragiczniejszą wystawę pt 
„Zginęli w Katyniu". I to Jej 
wszystkie trzy części. Jest to 
tym ważniejsze, że właśnie we 
wrześniu rozpocznie się ekshu­
macja zwłok kilku tysięcy pols­
kich oficerów w miejscu ich każ- 
ni pod Charkowem. Pierwszą 
część tej wystawy Jesteśmy go­
towi przysłać do Wilna natych­
miast pod warunkiem, że otwar­
cie będzie przygotowane stoso­
wnie do rangi narodowej i war­
tości historycznej tej wystawy.

— Czy poza Lwowem, Wilnem 
I Moskwą organizujecie Jakieś 
inne wystawyf

— Jeszcze nie, ale w maju br. 
zawarliśmy już, w porozumieniu 
z ambasadorem Rzeczypospolitej 
Polskiej Stanisławem Ooskiem, 
umowę z Ośrodkiem Informacji i 
Kultury Polskiej w ZSRR o wy­
mianie wystaw. Przewiduje ona 
zorganizowanie wielu wystaw w 
Związku Radzieckim, gdzie są 
skupiska Polaków.

I oczywiście, bardzo liczymy 
na dalszy rozwój współpracy z 
placówkami Republiki Litewskiej. 
Pragniemy zawrzeć kolejne umo­
wy, aby prezentować wystawy z 
Polski na Litwie 1 z Litwy w 
Polsce.

— Serdecznie dziękuję za roz- 
moWę 1  do nowego spotkania, 
mam nadzieję, ie Jui aa wysta­
wie zorganizowanej przez Pań­
skie muzeum w Wilnie, najle­
piej jeszcze w tym roku.

Rozmawiał 
Jerzy SURWŁO

Wiadomość z ostatniej chwi­
li Zostało Już zawarte wstępne 
porozumienie - umowa pomię­
dzy Muzeom Historii Fotografii 
w Krakowie a muzeum w Wil­
nie przy ul. Studenta S, o tym, ie 
wystawa pt. „Zginęli w Kjtynlu", 
być mole, nawet Jej obydwie 
części —. pierwsza I druga, ot­
warta zostanie w salach byłego- 
Muzeum Rewolucji. Ustalono 
wstępnie, ie będzie ona ekspono­
wana w październiku I listopa­
dzie br. Współorganizatorem 
wystawy jest również Zarząd' 
Miejski ZPL miasta Wilna.

Odeszli
Polski Zespół Folklorystyczny 

przy DK „Inkaras" w Kownie z 
żalem zawiadamia, że z Jego sze­
regów ubyło dwoje z najlep- 
•szych, najwspanialszych Jego 
członków. Przed rokiem odeszła

Wanda Wojnowska, która będąc 
w Zespole od początku Jego za­
łożenia, przez parę długich lat 
odpowiadała za stroje — za to, 
aby wszystko było jak z igieł-

Przed kilkunastu dniami, 5 
sierpnia br., odszedł Je] Mąż. 
długoletni Prezes Zespołu, Hen­
ryk Wojnowski.

w sercach członkówOdeszli najlepsi, nieodżałown- ua <• ac.too. W
nl członkowie Zespołu 1 od po- zespołu „Inkarasu”. Jak też 
czątku też członkowie ZPL, od Koła ZPL oraz w oeó
momentu założenia Koła w Ko- ’
wnie. Więcej nawet, od najmłod­
szych lat oboje Małżeństwo Woj- 
nowscy należeli do Polskich 
Świetlic, a więc zawsze, przez 
całe tycie służyli kulturze pol­
skiej. Pamięć o nich pozostanie

ogóle Po- 
Kownle.

Lidia PRANIEWICZ, 
prezeska Koła ZPL w 

Kownie, członkini 
Zespołu „Inkaras"



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I "
21 sierpnia 1990 r. str. 4 '

SPO RT
JAK ' ! HISZPANII

W Argentynie mlnłon«J nie­
dzieli dobiegły kortu XI mistrzo­
stwa świata konykany. Po ras 
trzocl złota medale I tytuły 
mistrzów globu przypadły, zgod- 
dni# zresztą z oczekiwaniem, 
drwiynl* Jugosławii, która W 
wiotkim finale pokonała zespół 
radziecki — 92:79. Warto dodać,

tm koszykarza radzieccy starto­
wali baz raprazontantów Litwy, 
a zaspół prowadził do nlodawna 
szkoleniowiec kowieńskiego ,.ial- 
glrlsu* W. Garastas.

W tan sposób koszykarza ra­
dzieccy powtórzyli sukces z po­
przednich mistrzostw świata z 
Hiszpanii, kiedy to równie! wy­
walczyli srebrne kruszce.

Mistrzowie śwlata-00 Ameryka­
nie musieli się zadowolić tylko 
„brązem". Ten toż przypadł po 
niezwykle zaciętym pojedynku z 
Puerto Rico. Koszykarze Stanów 
Zjednoczonych zwyciężyli dopie­
ro po dogrywce rm 107*109.

ZŁOTE ZAGRYWKI JUNIORÓW

Klasą dla siebie byli podczas 
zakończonych w RFN siatkar­
skich mistrzostwach Europy Ju­
niorów reprezentanci ZSRR. Kro­
czyli oni od zwycięstwa do 
zwycięstwa, a w  finale w trzech 
setach pokonali rówieśników z 
Włoch — 3:0. Brązowe medale 
wręczono ' zostały siatkarzom 
RFN, którzy w  meczu o 3 miej­
sce pewnie pokonali Czechosło­
wację — 5:0.

Młodzi siatkarze Polski wywal­
czyli 10 lokatę.

Inl. w L i TASS

Trzeci światowy Tenisowy Turniej Polonijny

Tym razem poza podium
Zbiorowa sportowa skarbonka 

Polaków na Litwie bynajmniej 
nie świeci pustkami. Są w  niej 
medale I nagrody Jak rodzime 
(ze zlotów turystycznych Pola­
ków na Litwie, z I Zimowych Ig­
rzysk w Wojdatach) Jak toż „im­
portowane9 z II światowych Zi­
mowych Igrzysk Polonijnych w  
Zakopanem, z 11 Światowego Te­
nisowego Turnieju Polonijnego 
w Sopocie, z I polonijnych pił­

karskich mistrzostw świata w 
Stalowej Woli. Mieliśmy prawo 
żywk nadzieję, iż po naszym 
występie w  111 Światowym Teni­
sowym Turnieju Polonijnym, la­
ki w dniach 1—9 sierpnia br. był 
rozgrywany w  Sopocie, tych tro­
feów przybędzie. Może nawet 
okazalszych niż zdobyty przed 
rokiem przez Henryka Gotow- 
sklego brązowy kruszec.

Świadomi byliśmy Jednak, że 
nie będzie to sztuka łatwa, al­
bowiem polonijne Imprezy spor­
towo na korcie robią naprawdę 
wielką . furorę — zarówno pod 
względem liczebnym, lak toż mi­
strzowskim. Przed 2 laty do So­
potu zjechali Polonusi z 7 kra­
jów (myśmy wtedy nie startowa­
li), w  roku ubiegłym — z  12, a 
w  tym roku do walki o medale 
stanęli reprezentanci aż z 13 

- państw — Australii, Czechosło­
wacji, Finlandii, Francji, Kana­
dy, Litwy, Luksemburga, Łotwy, 
RFN, SzWOcjl, USA, Wielkiej Bry­
tanii I Ukrainy, łącznie 61 za­
wodniczek i zawodników. Znacz­
nie mocniejsza niż przed rokiem 
była toż obsada.

Początkowo batalie odbywały 
się na 8 kortach, a  pula finało­

wa grana była na 9. Przez cały 
czas dopisywała wsRanlała po­
goda I dopiero w  ostatnim dniu 
— dniu finałów ulewa pokrzy­
żowała szyki organizatorom.

Barw Polaków na Litwie bro­
niło w Sopocie 9 osób; bracia 

Henryk I Czesław Gotowscy, Ta­
deusz Tarasewicz, małżeństwo 
Olgi I Borisa Diodowych oraz 
podpisujący tę relację Zenon 
Słonic. Mimo wielkich starań 
tym razem musieliśmy uznać 
wyższość rywali, a „progi** po­
dium okazały się za wysokie ńa 
nasze nogi. Nie rozdzieramy z 
tego powodu szat Mistrzostwo 
zdobyte w  walce zaprocentuje 
na pewno w  przyszłości.

Minęliśmy się z medalami my, 
ale za to bardzo ładnie wypadła 
na kortach w  Sopocie 4-osobowa 
ekipa naszych rodaków ze Lwo­
wa. Helena MardJ wywalczyła 
„złoto** w turnieju singllstek, a 
w  grze mieszane/ wraz ze swym 
kolegą Jerzym Juchnlckim zdo­
była medal srebrny.

Poza Heleną Marclj tytuły mi­
strzowskie wywalczyli: w  grupie 
mężczyzn do lat 30 — Tomasz 
Karalus z RFN, w  grupie męż­
czyzn lat 31— 39' — Jacek Nie- 
dżwlecki z RFN, w  grupie męż­
czyzn lat 40—49 — Adam Stol- 
tman z Luksemburga, aPw gru­
pie mężczyzn przekraczających 
wiekiem lat 50 — Jan Stankie­
wicz z Wielkiej Brytanii. Debel 
mężczyzn zakończył się sukce­
sem Matta Szajny z USA 1 An­
drzeja Żabińskiego z Australii, 
a w  grze mieszanej najlepiej 
wypadli Sabin Pawelec oraz 
Adam Stoltman z Luksemburga. 
Ulewa w  ostatnim dniu przesz­
kodziła dokończyć turniej opon, 
stąd organizatorzy na I miejscu 
•x  aeguo sklasyfikowali Zbignie­

wa Nowaka z Czechosłowacji. 
Adama Stoltmana z Luksemburga. 
Tadeusza CzapoIskiego z Austra­
lii | Tomasza Karalusa z  RFN. 
Oprócz specjalnie wybłtych me­
dali z  trzech kruszców zwycię­
zcy dostali rzeczowe nagrody. 
Nie wróciliśmy toż z pustymi 
rękoma. Sędzia główny turnie­
ju Arek Szralbman, który miał 
zaszczyt sędziować w  tym roku 
turniej w  Wlmbledonle, wręczył 
nam i ekipie z Łotwy piłeczki, 
jakimi grano 9 gemów, właśnie 
w  otwartych mistrzostwach An­
glii z  wyraźnymi odciskami tra­
wy tych legendarnych kortów.

W  roku przyszłym tenislstów- 
Polonusów czekają dwa spraw­
dziany: w końcu lipca udział w  
VII Letnich Igrzyskach Polonij­
nych w  Krakowie, a w  dniach 
1—9 sierpnia — lak tradycja 
każe — start w  IV Światowym 
Tenisowym Turnieju Polonijnym. 
Kończąc, chciałbym wystosować 
apel do rodaków na Litwie, być 
może uprawiających dziś czy w

Erzeszłoścl tenis wyczynowo al- 
o też grających dla własnej 

przyjemności. Zgłoście się, a 
macie szansę, by  za rok pod 
flagą klubu sportowego Pola­
ków na Litwie „Polonia** starto­
wać w  Krakowie I Sopocie.

Zenon S1ENIC, 

uczestnik II I  Św iatowego 

Ten isow ego  Turnieju 
Polon ijnego

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

E K R A N Y

21.
MOSKWA — I sala —  „Pą­

tnik* — o U .  13. 15, 17, 19, 21. 
i i  śafe — „Pociąg pośpieszny** 
—  o 10.30. 10.20, 14.20, 16.20. 
16.20, 20.20.

ny*i
Wldeoseanse — „Rzeka śmier­

ci- —  o 14, 16.10. 18.20. „India­
na Jones albo ostatnia wyprawa 
krzyżowa" — o 20.30.

WILNIUS — „Romans z klej­
notem**'—  o 12. 14.30, 17.20, 20.

Wldeoseanse — Amerykańskie 
filmy animowane — o 13.25. 
■16.05. 18.45. „Rybka o Imieniu 
Wanda** — o 20.30.

WINGIS — „Komedia o Lizy- 
stracie- — o 10.30, 12.30, 14.30,
16.30. 18.30. 20.30.

Wldeoseanse — Bruce Lee w
filmach: „Wejście smoka^-?^ o 
15, 19. „Droga smoka** —  o 17, 
31. 24—28.VIII — „Tom 1 Jerry- 
2“ (dla dzieci) — o 13.

LAZDYNA1 — „Cień władcy" 
—  o 12, 14, 16, 18, 20.

Wldeoseanse — „Mumia farao­
na" — o 15. 17. „Posłanie portu­
galskiej z a k o n n ic y (d la  doro­
słych) — o 19, 21. _

TAIKA — „On zaczyna- się 
gniewać** — o 12.30. 17, 21.30. 
„Weekend za milion- — o 15,
19.30. 24—26.VIII —  „Zakład z 
czarodziejką" (dla dzieci) — o
10.30.

WIDEOSALON — „Rozbłysk** —  
o 13.30, 18.30. - Sophie Loren 1 
Anthony Quinn w filmie „Atylla" 
— o 16, 21.

AIDAS — „Przestępstwo An- 
toine*a" —  o 15. 17.

Wideoseanse — Amerykańskie 
filmy animowane — o 15.15. 
„Mistrz o czarodziejskich pal­
cach" — o 17.15. 211—23.VHI —, 
„Śmiertelny przyjaciel** —  o 19. 
„Joya» (dla dorosłych) — o 21. 
24—26.VIII —  „Koszmar na uli­
cy Wiązów 4** (dla dorosłych) — 
o  19. „Gorączka pod skórą- (dla 
dorosłych) — o 21.

DRAUGYSTE — „Pociąg poś­
pieszny" — o 12. 16.40, 21.10. 
„Jak trzej muszkieterowie** (2 
ode.) — o 14, 18.30.

SPALIS — „Pociąg do Holly­
wood" — o 17, 19, 21; 24 —
26.V III —  o 15, 17, 19, 21.

TEWYNE -r  21—26.VIII 
„Niezwyciężony A tor- — o 12.. 
Palce Bruce Lee — o i4. „Anie-' 
rykańskl nlndzia-3" — o 16.

21 .VIII —  „Wiedźmy z Eastwood" 
— o 18. „Zorza** —  o  20.30. 
21'— 22.V III —  „Zorza- 0  18. 
„Wiedźmy Eastwood" —- o 20.30. 
& 3.YU I. —  „Honor Prizzlch** —  
o 20.30. „Batman** —  o 18. 24 —
25.V III —  „Honor Prizzlch- —  
o  18. „Batman" — . o 20.30.
26.VHI —  „Chińska dzielnica** —  
o  16. „Listonosz zawsze dzwoni 
dwukrotnie** —  o 20.30.

AUSZRA — „Szaleńcy na sta­
dionie- —  o U ,  15. 10, 21. 
„Przestępstwo Antołne*a" — o 
13. 17.

Wldeoseanse : . „Śmiertelna 
broń-2** —  o 10.40, 12.45. 15.10, 
17.20. „Emanuella-4** (dla doro­
słych) — o 19.30, 21.10.

PLANETA — „Na wojennej 
icieżce- — o 13, 18.40, 20.30.
„Upominek dla prokuratora" —  
o 14.50. „Głos o północy** —  o 
16.30.

Wldeoseanse —  Amerykańskie 
filmy animowane — o 10, 11, 12.

T E L E W I Z J A
WTOREK. 21 SIERPNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

18.00 — Kreskówka. 18.45 — 
Wiadomości. 18.50 —  Nowości 
dnia (w Jęz. ros.). 19.00 —  Re­
publikańskie zawody kłusaków 
w  Ditrimonisie. 19.30 —  P ro ­
gram  „W spomnienie” . 20il$ — 
Film dok. 20.30 — Dobranocka. 
21.00 — Panorama. 21.30 S ?  A k ­
tualia. 21.45 —  Szanujmy słowo. 
21'.50 — Film  fab. „P rzys ięga  
k rw i". 23.20 —  Wiadomości w ie ­
czorne. 23.35 —  P rzyjem nych  
snów.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

16.00 —  Serial n.-p. „P rzy g o ­
d y roślin1'. Ode. 2L 18.25 — W y- ,
wiad aktualny. 1 8 .3 5  T rio  J.
Haydna. 18.50 — Serial „Bez­
im ienny zamek". Ode. 3. 20.00 — 
Czas. 21.40 — Słowo. 22.40 — 
ś p iew a  A. Slerow. 23.10 — Służ­
ba nowości TV.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
16.00 — świat, w  którym  ży ­

jemy. 18.55 — Collage. -19.00 — 
Dobranocka. 19.15 — Związek 
Nauczycieli ZSRR. 19.45 —  Bal 
Aleksandra Mallnlna. 20i40 — 
TV  film  fab. „Chwile...**. Ode. 1.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne. 
10.10 — Telererie. 11.10 — „W i­
cher czasów11 (7) — serial oby­
czajow y prod. brazylijsk ie j. 18.10

. — Program  dnia. 18.15 — Tele- 
express. 18.30 — „Gorące linie**

- — prezentacja aktualnych wyda­

rzeń światowych. 19.00 —  „10 
minut* —  aktualne wydarzenia, 
poglądy, opinie. 19.16 — „Dy­
nastia- (36) -—  serial obyczajo­
w y  prod, USA. 20.00 — Kino te- 
leferil. 20.30 . Wiadomości.
21.05 —  „Wicher czasów** (7) — 
serial obyczajowy prod. brązy- 

sjijjsklej. 22.00 —  Telewizja z
pRriłUrtwfe -  Seg program  Video 
Studio —  Gdańsk. 23.00 — Ig­
rzyska Solidarności. 24.00 —  
Wiadomości wieczorne. 0.15 —■ 
„Dynastia- (36) —  serial oby­
czajowy prod. USA.

ŚRODA, 22 SIERPNIA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

18.00 — Kreskówka. 18.30 — 
Wiadomości. 18.35 —  Nowości 
dnia (w  jęz. ros.). 18.45 — Czło­
wiek i ziemia. 19.30 —  Fllm- 
koncert. 20.00 —  Reforma gos­
podarcza. 20.30 — "Dobranocka. 
21.00 —  Panorama. 21.30 —  Ak­
tualia. 21.45 Fala odrodzenia. 
22.45 — Koncert. 23.15 — W ia­
domości wieczorne.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

18.00 —  Poezja. 18.05 — Dwa 
poglądy na konstytucję. 18.50

P,^- Serial „Bezimienny zamek". 
Ode. 4. 20.00 —  Czas. 20.40 — 
Collage. 2)0.45 — Festiwal po­
święcony panflecl Johna Lennona 
w Doniecku. 22.45 —  Służba no­
wości TV.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

18.00 — Film dok. 18.30 — 
Odrodzenie. 19.00' —  Dobrano­
cka. 19.15 — Collage. 19.50 — 
Mol przyjaciele. 20.10 —  Orna­
menty zakarpackle. 20.40 —  TV 
film fab. „Cnwlle...". Ode. 2.

P A Ń S T W O W A  W E W N Ę T R ZN A  PO ŻYCZK A 
LO TER YJNA 1982 R.

TABLICA INFORMACYJNA
69 C IĄG N IE N IE  W YG R A N YC H , KTÓRE ODBYŁO SIĘ 

15 S IERPNIA 1900 R.

W YG R A N E  PAD ŁY  N A  NASTĘPUJĄCE NU M ERY SERII I  
OBLIGACJI W E  W SZYSTK ICH  49 KATBG O RIACH  POŻYCZKI:
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201030 1— 100 
201120 1— 100 
202770 1— 100 
203233 042* 
203237 014* 
203507 000* 
203706 071* 
203712 068* 
204825 048* 
204057 042* 
205997 1—100 
207150 001* 
207867 1—100 
207947 043* 
200197 033* 
208206 058* 
208504 062* 
208626 023* 
206637 044* 
209108 011* 
209148 1—100 
209687 093* 
209847 1—10 
210708 1—1 
211749 056 
211893 1—1 
212333 080 
212905 018 
213608 010 
213774 1—10 
215173 080* 
215516 023* 
216094 1—100 
216270 061* 
216378 079* 
216778 1—100 
216784 1—100 
217100 1—100 
217121 061* 
217247 063* 
218169 048* 
220188 040*
220350 1—100
220351 045* 
220526 021* 
220602 1—100 
220827 002* 
221206 057* 
221749 1—100 
222029 085* 
222224 1—100 
222934 060* 
223001 077* 
223309 093* 
223313 022* 
224118 1—100 
224295 041* 
226093 015* 
226264 042* 
226017 043* 
227341 080
228687 032
228688 028 
220412 1- 
230587 042* 
230644 1—100 
230839 037*

[00

250
250
500
500
500

1000
500

1000
500
500
100
500
100

1000
1000
5000
1000
2500
1000
500
250

1000
250
250

2500
250
500

1000
1000
100
500
500
100

1000
1000

100
109
100

1000
1000
1000
1000
250
500
500
250

2500
2500

100
500
100
500

5000
1000
1000

100
500
500

2500
500

2500
2500
2500

100
500
250

1000

230677 1—100 
231203 047* 
231235 1—100 
231457 1—100 
232156 040* 
232541 1— 100 
232825 006* 
233020 001* 
233947 004* 
234132 1— 100 
234073 023* 
235205 088* 
235805 1—100 
235084 1—100 
236346 047* 
238164 021* 
230100 077* 
239390 080* 
240283 013* 
241376 1—100 
241952 010* 
242300 1—100 
243301 1—100 
243523 005* 
244688 1—100 
245221 1—100 
245461 033* 
245580 1—100 
246730 050* 
247165 084* 
247190 047* 
247536 1—100 
248011 030* 
248148 1—100 
248432 1—100 
248513 1—100 
248631 021* 
249160 014* 
249268 014* 
250058 1—100 
250771 035* 
250800 1—100 
251340 022* 
252489 035* 
253080 025* 
253288 032* 
254339 040* 
256167 1—100 
256473 058* 
258251 077* 
258371 057* 
258982 098* 
250648 1—100 
260517 1—100 
260643 038* 
260009 073* 
261515 1—100 
261830 032* 
262780 1—100 
262075 057* 
263057 063* 
263613 013* 
285128 090* 
265325 1—100 
266386 1—100 
267807 062* 
267038 068*

100
1000
100
100

1000
100

1000
500
500
100
500
500
250
250

1000
500
500

2500
500
250

1000
250
100
500
100
100

2500
100

1000
1000
2500

100
10600

100
IM
250
500

1000
2500

100
5000

100
1000
1000
1000
1000
1000
250

5000
2500
1000
500
250
250

1000
500
100
500
100

1060
1000
2500
1000
100
100
500

1000

270540 1—100 
270000 020* 
271562 000* 
272425 011* 
273331 000* 
273351 000* 
273431 095* 
273471 1—100 
274267 047* 
274802 078* 
275315 003* 
275005 000* 
276418 1—100 
277525 004* 
277956 020* 
278540 051* 
278608 064* 
279977 000* 
280094 037* 
280352 020* 
281433 060* 
281683 1—100 
282108 062* 
282430 1—100 
283412 044* 
283030 045* 
284008 005* 
285050 1—100 
285188 097* 
285455 1—100 
285885 092* 
286071 050* 
286450 034* 
286722 000* 
287200 1—100 
287843 025* 
287053 1—100 
288898 1—100 
289351 045* 
280505 1—100 
200192 015* 
290400 026* 
296453 1—160 
201227 094* 
293167 647* 
293283 042* 
293400 1—100 
293525 1—100 
203625 1—100 
294411 093* 
294825 1—100 
295353 040* 
295359 008* 
295879 1—100 
206002 054* 
296341 1—100 
296533 080* 
298027 1- 
298712 000* 
208742 068* 
298885 1—100 
200121 067* 
299146 066* 
299367 000* 
299548 1—100 
299920 1—100

-100

100
1000
2500
1000
500

1000
500
100

1000
500

1000
500
100
SllO

2500
500

1000
1000
500

1000
1000
100

2500
250

1000
2500
5000
250
500
100

1000
1000
500
500
250
500
100
500
500
100
500

1000
100

1000
500

1000
100
250
250
500
100
500
500
250

1000
250

1000
100

2500
500
250

2500
1000
500
100
100

Kalendarium
*  Wtorek (21.Y1II) Jest 233 

dniem 1990 roku. Do końca ro­
ku 132 dni.

*  Znak zodiaku — Lew (23.VII 
— 22.VIII).

*  Imieniny: Joanny, Piusa,
Kazimiery.

*  Wschód Słońca — 6.04, za­
chód — 20.30. Długość dnia 14 
godz. 35 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 21 sier­
pnia zachmurzenie zmienne,
wiatr południowo-zachodni, u- 
miarkowany, temperatura 17 — ■ 
10 stopni.

W  ciągu następnych dwóch 
dni temperatura w  nocy 0— 13, 
w  dzień 17— 22 stopni*.

*) M a pozort.lt 09 n w r t w  obligacji to) Mril padły w y j r . . .  
po 100 rnblL

W  tablicy podano wygrane na obligacje 50-rnblowe.

N a  obligację 100-rublową w  razie wyloeowmnla wygranej w  Jed­
nakowej wysokości —  100, 250, 500 rnbll —  na wszystkie nnme- 
ry wylosowanej serii wypłaca odpowiednio 200, 500, 1000 
raML W  rasie wylosowania na Jeden z numerów obligacji 100-ra- 
blowej wygranej w  wysokości 500, 1000, 2500, 5000, 10000 rnbll 
na dragi nuner przypada wygrana w  wysokości 100 rnU l I na. 
obligację wypłaca się odpowiednio 600, 1100, 2000, 5100, 10109 

rubli. N a  obligację o  nominale 25 rnbU wypłaca tfę polewę wy­
granej, wylosowanej na obligację 50-rnblową. Do anny wygranej 
włączono wartość nominalną wylosowanej obligacji.

[U ff iJ E K K
W i l e ń s k i

A d r e s  r e d a k c j i :  

2 3 2 0 1 0 ,  m. W i l n o  
al Kosmonautów 60.

Telefony: redaktor — 42-70-01; 
zastępcy redaktora —  42-70-04, 
42-70-48; dział listów —  42.75-76, 
42-60-65; redakcja nocna — 
42-13-ś 1; ogłoszeń — 42-58:28.

Druk offsetowy, 1 arkusz dru­
karski

Drukarnia litewskiego przed­
siębiorstwa wydawniczego „Spau- 
da"


